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Lwów, 10 lipca.
Wchodzimy w okres politycznych waka- 

c y j : Cesarz opuścił stolicę i wypoczywa
w Ischlu po trudach bardzo ciężkiego roku, 
lak  w polityce zewnętrznej, jako  też i we- 
wnętrzn j ; ministrowie rozjeżdżają się po ca ­
łej monarchii, od Buska po Cortinę d Ani- 
pczzo; Fremdcnblott zawiesił na kołku ogło- 
szanie dalszych oficyalnveh komunikatów, k tó­
re z równą korzyścią mogły były być czytane 
z góry na dół, jak  i odw ro tn ie ;  rozpoczyna 
się prawdziwy sezon letni.

Na s izon  ogórkowy w tym roku jednak 
nie zanosi się wcale. Na reunionie w K onstan ­
tynopolu pocą się am basadorow ie nad dopro­
wadzeniem do końca pokoju grecko tureckiego 
i pokonaniem skrupułów ministra spraw z a ­
granicznych T e w fi k a-baszy, k tóremu wT gło­
wie nie może się pomieścić, Jakim sposobem 
Turcy, pobiwszy Grecyę, mają swe wojsko 
z Tess.tlii wycofać; a tymczasem zanosi się 
na wojnę Turcyi z Persyą i już  bagdaecy 
Beduini starli się z perskimi żołnierzami.

Parla inenta  europejskie obradują  w tym 
roku niezwykle długo i do tej chwili trwają 
jeszcze obrady izb w Paryżu, Londynm  i Bu­
dapeszcie

W  Izbie francuskiej wre zażarta  walka
0 progresywny podatek dochodowy a projekt 
C a y a i g n a c’a zaprow adzenia  zasady pro- 
gresyi do ustaw odaw stw a podatkowego u pa­
da i d  głosami przeciw większości rządowej re ­
prezentowanej przez prez tmnist. M e l i n  e’a
1 min skarbu Ć o c h e r y ’e g o ,  którzy w inte­
resie francuskiej burżuazyi jak  najenergiczniej 
zasadę progresvi zwalczaią.

P a r iam en t  -angielski uchw ala bill o za­
bezpieczeniu robotników od nieszczęśliwych 
wypa .kow

Najgorzej jednak  wygląda w Budapeszcie 
Obstrukcya w parlam encie  węgiersk.m coraz 
ostrzejszych chwyta się sposobów; rząd pana 
BanlTyego także zapowiada z swej strony u- 
życie nadzwyczajnych środków7 celom poskro- 
imnenia zapędów rorzu hwaloiie. opozycyi.

Tym czasem  szlachetni Bethyarowie wcale 
nie dają za wygrane, a w sobotę dały się 
słyszeć w kuluarach pałacu Izby deputowa- 
wanych w Peszcie pogróżki, którym istotnie 
trudno dać wiary. Opozycya dotknięta do 
żywego zapowiedzią BanlTy’ego użycia ostrych 
środków, grozi, Ze mc cofnie s.e przed gw ał­
tem i siłą pięści. Musi przyjść dó czynnych 
zniewag, grożą jed iu ;  jeżeli Germaui w p a r­
lamencie wiedeńskim bili o stół rninisteryalny 
— to my będz.emy bil. w coś innego Natura 
węgierska nie lubi ciał martwych, woli żywe. 
Po takich zapowiedziach można się spodzie­
wać p.ęknych rzeczy.

W Austryi kryzis n iimsteryalną można 
na razie nw azac  jako zażegnaną (Jo będzie 
w jesieni, któż może przewidzieć?

Faktem  jest, że zamierzone przez in.m- 
s ters tw o oświaty zarządzenia  w zakresie 
szkolnictwa średniego n i e  p r z y c z y n i ą  s i ę  
d o  u s p o k o j e n i a  i z ł a g o d z e n i a  d z i -  
S i e j s z y c h  s t a r ć  n a r o d o w o ś c i o w y c h .  
Dla przypodobania  się szląskim hakatystom 
w rodzaju pana Haasego, minister Gaulsch 
zw.eka 7  nadaniem przyrzeczonego już pr.iwa 
publiczności jedynem u g’m nazyum  polskiemu 
na Bziąsku, a nadto ih c e  w nas wmówić za 
pośrednictwem usłużnych korespondentów 
pism polskich, że to czyni z miłości ula P o ­
laków szląsaich i że się powoduje wytączme 
względami pedagugicznymi.

Piękne mi w7zględy pedagogiczne 1 Niech 
pan minister obliczy sobie, ile gnnuazyów i 
szkół średnich posiada garstka  40.0D0 G er­
manów i renegatów szlązkich i niech powie, 
cZj słusznie i sprawiedliwie 170 000 Polakom 
szlązkim odmawiać prawa publiczności w je- 
dnem, jedynem gimnazyum i to nie z łaski 
rządu, ie -̂z z ofiar polsidc h patryotów zało- 
żonem.

Jeżeli panowie ministrowie sądzą, że wy 
starczy podyktować jakiemuś sk ryben tow  z Ga- 
licyi, upokarzającą ko respondenc ję  du pism 
polskich, oddanych na usługi każdego gabine­
tu, to zjazd Cieszyński, za dziesięć dni ze­
brać się mający, g runtow nie go z tej uuzyi 
wyproy-udz. Równocześnie dla uspokojenia 
opinn G erm anów  południowych w Styryi i 
Karyntyi, rn a b y ć  z w i n i ę t e  g i tnfi  a- 
z y u m s ł u w e ri s k i e w7 O y l e i .  To gimna- 
zvuńi na którem padł gabinet ks. Windisch- 
graetza, może być fatalnem dla pana  Gautscha

Fremdenblatt w ostatnim swunn „komu 
nikacie zapowiada iż w miejsce glmuazvum 
słoweńskiego w ( y]ei m a być zaprowadzoną 
szkoła v. e t e r y  n a r s k a .

8 uła w e le ry n a rsk a? Czytelnik oczom 
sw70 im me rhce wierzyć. Ale taką już  dyplo- 
jtiai^czn^ jest mądrość zarządu  spraw oświaty.

Nie należy Słoweńcom udzielać wyższej 
miedzy hum anitarnej Dose jeżeli będą kono- 

Mamy jednak  nadzieję, że już te
Tiaoy

Mamy 
p Gautscha

Zobaczymy, czy i na  innych punktach 
rząd się cofnie — zobaczymy, dokąd rząd na 
tej drodze zajdzie.

Czekamy".
T ak  mówi „ I  utcrland*
Kto zna ostrożność, z jaką  Yatcrlam i 

się zwykle odzywa, ten zrozumie, ile goryczy 
kryje się w tych słusznych za izu tach  i oba­
wach.

S praw a  cylejska na horyzoncie — to jak 
jaskółka  przea burzą.

. Wlększość par lam en ta rna
jzby JWI) ’ Popsuje Nu tizis możemy
tyjk° zaznaczyć g j„ .  pro testu  zt strony j on- 
serw atywnego I nter andu  który pISZB

„Czyżby wydanie, Cylei na łup  m ,ało być 
oWyiti «k długo i bezskutecznie sZUkanvm 
punktem oparcia do rokow ań ugodowych ? 
yiia/ożbó 'Stotnie w- t e i n  być znalezionem ? 
DońdsZił • '!?raWL zif ’ P- Wautsch r o k u j e  
ze styrYBklm W ydziałem k ra jo w y m , co na 
n u c i s z  gunnazyum w dyle. ma nastąpić . 
J e c z .  cZV ty ronowaniach był obe
cn rm  słov .ańsk. p0„eł i członek Wydział! 
kJa,owego styryjskiego p. R o b i e ?

Bardzo w ątp iin ; .
ginonflzyom w lei było dotychczas sil­

nie przez r z*d u trzymywaną pozycyą. Dziś
r z ą d  jiozyoy^ t? W z asadzie opuścił.

Losowanie premii
/  f u n d - ś p .  Wi nt *  Ł i ł d / . i a  P o n i n s k i e i r ó .

Wczoraj, jak co juz zresztą donosiliśmy, od- 
bj lo się losowanie preinij dla czeladników, mają­
cych otworzyć własne pracownie z fundacyi ś, p. 
Wincentego Łodzią Pomdskiego. Losowanie po­
przedziła, w myśl żądań fundatora, msza św. 
za jego duszę ' w kościele katedralnym, poczem 
zgromadzili się wszyscy w ogrodzie tow ,,Skała,“ 
gdzie pod namiotem urządzono miejsce dla ko­
misji. Reprezentant, Wydziału krajowego p. Z e ń- 
c z a k  przemówił do zebranych kilkuset czeladni­
ków, W myśl zasad religijnych powitał ich sta- 
ropolskiera „Pochwalony Jezus Chrystus11, poczem 
zaznaczył, że pomiędzy członkami komisyi, a ze­
branymi czeladnikami nie ma istotnei różnicy, 
wszyscy bowiem jednakowo spełniają obowiązki 
życiowe. Jakkolwiek pomiędzy konnsyą zasiadają 
kupcy, lub urzędnicy a zgromadzeni są czeladni­
kami — wszyscy odbywają termin w służbie Bo­
żej na pożjtek rodzin i Ojczyzny.

Po tem wstępnem przemówieniu, wskazano, 
że w komisyi do losowania zasiadają reprezen­
tanci magis ratu, Rady miejskiej, Izby handlowej, 
Wj działu krajowego oraz prezes tow. ,.Skały.“ 
Komisya, litfe mając żadnego osobistego pożytku 
z losowania, powinna tem samem wzbudzić ku so­
bie zaufanie obecnych, zwłaszcza, że ponad n’ą 
czuwa rząd w osobie komisarza rządowego, który 
pilnuje, ażeby losowanie odbyło się w grauicack 
ustawą przepisanych.

Przystąpiono do otwarcia opieczętowanej 
puszki, zawierającej c z t e r y  losy wygrywające, 
zaopatrzone podpisami członków komisyi i komi­
sarza rządowego, tudzież tyle losów próżnych, ile 
kart legitymacyjnych zostało wydanych, mniej nb. 
cztery.

Do ogólnego życzenia komisyi, ażeby wy­
grane wyszły wygrywającym na koizyść ich ro ­
dzin, w dalszej zaś części na pożytek miasta, 
w którem osiądą i kraju — dołączy! jirzewodni- 
czący, ażeby czeladnicy pamiętali o swej młodszej 
braci, terminatorach, byli im prawdziwymi opie­
kunami, tych zaś, którzy wygrają i wiasne założą 
pracownie, by v.vKonj\vali ścisłą opiekę nad 
uczniami.

Przystąpiono do losowania. Losowano według 
wieku. Pierwsza wygrana stanowiła 834 zł , 
druga 695 zl trzecia 556 zł., ezwarta zaś 417 
zł. Zaraz z samego początku wyciągnął nr. 5. 
Michał P r o k o p o w i c z  czeladnik szewski, II. 
premię w wys. 695 zl. Nr 143 wyciągnął pre­
mię czwartą w wysokości 417 zł. Był nim Ta­
deusz Józef St K u c z y ń s k i ,  czeladnik kra­
wiecki Nie mogąc saiu być obecnym przy loso­
waniu, przysłał on swojego synka ti zyletniego do 
ciągnienia losu i gwiazda szczęścia go nie za­
wiodła

Zaraz po nim jako nr. 145 wygrał M.kołuj 
P a n e j k o ,  szewc, 111 pr. w wysokości 556 zl. 
Na pierwszą wygraną czekano, aż do godz. 3M3 a 
zdobył ją  czeladnik ślusarski Teotil K o r z a u o -  
w s k .  V\ygrana wynosiła 834 zł.

Pomiędzy losującymi objawiło się powszechne 
życzenie, ażeby znieść dotychczasową praktykę, że 
przypuszczeni do glosowania muszą głosować oso­
biście i niezawodnie przedłożą oni właściwym sferom 
prośbę, ażeby w przyszłości losowa! jeden z członków 
komisyi. Zaznaczali oni z naciskiem, że osobiste lo­
sowanie kosztuje każdego niemal 6 zl., a ponieważ 
do losowania przypuszczonych by a około 1000 
uczestników, przeto ogólnie tracą oni około 6 ty 
sięcy zl., podczas gdy samo wyciągnięcie losow 
przedstawia wartość 2502 zł., idąeycń na rzecz 
jednostek. Gdyby przynajmniej te 2502 zl., były 
wyprodukowane, ale rozchodzi się tu tyłku o prze- 
lanie złożonych przez fundatora pieniędzy z kasy 
do kieszeni wygrywających.

Je len z o/.eladuików losował przez lat 25, a 
w każdym roku tracił przeciętnie 6 zł. Gdyby 
więc byt te pieniądze składał rokrocznie do kasy 
oszczędności, to z narosłymi procentami zyskałby 
był sumę, równającą się prawie najniższej wygra­
nej, do tego bez trudów, kosztów i demoralizacji. 
Przytem ponoszą szkodę i majstrowie, któ-zy czę­
stokroć, z jiowodu nieobecności robotmita w dniu 
losowania nie mogą wywiązać się ze swych zobo­
wiązań.

Glosy te, jako żądania sfer najzupełniej kom- 
peteutnych — powinny być wzięte pod najściślej 
szą rozwagę.

W roku bieżącj m, namiestnictwo, idąc w myśl 
żądań fundatora, że wygranych pieniędzy mają u- 
żyć czeladnicy na założenie własnych pracowni — 
wyłączyło od losowania tych, którzy na pracownie 
własne n e  potrzebują pieniędzy, łub też, którym 
wygrana sama me była by w stanie dostarczyć od 
powiednich środków. W myśl tego rozporządzenia 
zostali wyłączeni od losowania kominiarze, mura­
rze i drukarze.

Ks. k a r d y n a ł  S e n ib ra to w ic z  powrócił 
wczoraj z Poalutego do Lwowa. Przyczyną tego 
powrotu iest potrzeba poradzenia się lekarzy, co 
do wzbudzającego obawy stanu zdrowia.

In c o g n i to  h r .  K lindonloeo- Wbrew rze- 
k* mo bardzo dokładnym informacyom Solin. u.

IAlontag '/jeHitny, która zapewniała, że piezydent 
ministrów uda się w tjch dmai-h do Licklr dla

złożenia raportu cesarzowi, poczem dopiero roz­
pocznie swój kiłkotygodniowy urlop — przybył 
br. K. Badeui już w niedzielę w najściślejszem 
incognito do Buska, a przyjazd swój potranł o- 
slonić taką mglą tajemnicy, że ani policja lwow­
ska, ani namiestnictwo, a tem samem gazeta u- 
rzędowa nie miały o tem jioięcia i uwierzyły na 
słowo wiedeńskiemu dziennikowi że hr. K. Badeni 
wybiera się do Ischlu

Prezydent ministrów w jiajlepszem usjiosobie- 
niu odpoczywa na łonie rodziny i natury, gdzie 
zabawi około trzech tygodni

Hr. Stanisław Badeni, maiszalek krajowy, u- 
daje się jutro do Buska.

B aw ią  w naszem mieście : znauy sławista 
pi of. Br. G r a b o w s k i  w przejeździć do Zagrze­
bia, oraz profesorowie wszechnicy Jagiellońskiej 
dr. M o r a w s k i  i dr. U l a n o w s K i .

D yr.  M ieczysław  B a ra n o w sk i  udaje się 
na zjazd przyrodników i lekarzy do Moskwy, na 
którym będzie miał dwa wyuładj z dziedziny hy- 
gieny szkolnej.

Goście  z l io sy i .  Od wczoraj bawią w na­
szem mieście pp. Al. S z m a kow,  głośny adwo­
kat z Moskwy, autor wielu dzieł o kwestyi ży­
dowskiej, oraz mecenas i znany polski publicysta 
p. Józef D ł u g o s z  z Odessy, którzy przybyli do 
Lwowa w interesach prawniczych, mianowicie dla 
zbadania kilku dokumentów w archiwum aktów 
grodzkich i ziemskich.

PP. . Szmakow i Długosz zwiedzali przez 
dzień wczorajszy nasze miasto, które jak nas za­
pewniali, wywarło na nich bardzo dobre wraże­
nie. Jutro powracają nasi goście do Rosyi.

W aln e  z g r o m a d z e n ie  T o w a rz y s tw a  t e ­
c h n ik ó w  n a f to w y c h  odbyło się wczoraj o godz. 
10 rano w biurze centralnem producentów dla 
sprzedaży ropy gal., (ul. Sykstuska 1. 35) W za­
stępstwie przewodu, zagaił obrady inżynier p. Wa­
cław Wolski, który imieniem zarządu przedstawił 
myśl fuzyi Tow. Techników z instytucją tyle po 
ważną, jaką jest Towarzystwo kraj. naftowe, nad­
mieniając równoczesn.e, że Wydział tej instytucyi 
okazał się w zasadzie przychylnym owemu pro­
jektowi, o ile tenże da się urzeczj'wistnić w gra­
nicach statutu. W dyskusji ogólnej na ten temat 
zabierali glos pp. Kazimierz Gąsiorowski, Trze- 
eieski i Gorayski, ktury imieniem kraj. Tow. na­
ftowego oświadczył gotowość poparcia interesów, 
reprezentowanych dotychczas przez. Tow. techni­
ków i wyraził nadzieję, iż w razie fuzyi obu to­
warzystw sekeya techniczna, zawiąnana w łonie 
kraj. towarzystwa naftowego rozwinąćby mogła 
działalność wielce pożyteczną Przemawiali jeszcze 
pp. Stryjeński, Wolski i Breitenwald, jioczem 
uchwalono jednomyślnie przedłizyć najbliższemu 
walnemu zgromadzeniu, zwołać się mającemu na 
dzień dziewiąty sierpnia b r , projekt zlauia się 
Towarz. techników naftowych z krai Tow. nafto­
wani z tym dodatkiem, iż zarząd Tow. techników 
porozumie się poprzednio z wydziałem kraj. Tow. 
naftowego co do przyszłego stanowiska sekcyi 
technicznej w Tow. naftowem i zawiadomi człon 
ków o rezultacie jiorozumieuia się na liajbliższem 
wainem zebraniu. Wydawnictwo N a jty  podejmie 
w dalszym ciągu kraj. Towarzystwo naftowe wy­
łączny ni nakładem.

W aln e  z g ro m a d z e n ie  krajowego Towarzy­
stwa naftowego odbyło się wczoraj o godzinie 4 
po południu w centralnem biurze producentów 
dla sprzedaży ropy galicyjskiej.

Posiedzenie zagaił prezes towarzystwa p. Au­
gust Gorayski, zaznaczając dodatnie rezultaty 
z 1896 i 1897 r,, mimo trudności, z jakiemi ta 
instytucya walczyć musiała Po raz pierwszy od 
szeregu lat bilans towarzystwa przedstawia się 
dodatnio, a wykazy statystyczne, ogłaszane w A i- 
fc ie  dostarczyły najskuteczniejszej broni przeciw 
wrogim dla tutejszego przemysłu naftowego za 
kusom.

Tak więc towarzystwo spełniło swój obowią 
zek i znajduje się na drodze ciągłego rozwoju.

Następnie sekretarz towarzystwa dr. Stani­
sław Lis Olszewski odczytał protokół z ostatniego 
walnego zgromadzenia, tudzież sprawozdanie 
z czynności wydziału towarzystwa za rok ubiegły.

Imieniem komisyi kontrolującej, wniósł p. 
Iwo Pieniążek udzielenie absoiutoryum za rachunki 
za rok administracyjny 1896/7, poczem uchwalono 
utworzenie sekcyi technicznej w łonie Towarzy­
stwa, oraz p iz jjęue  wydawnictwa tygodnika 
S o f ty  na własny rachunek.

Budżet na rok jirzyszły w sumie 14.329 zł. 
32 ct.^ przyjęto bez dyskusyi, po uchwaleniu da­
tku dobrowolnego, w wysokości */, eut od 100 
kg. ropy sprzedanej w r. 1897 8 i ‘/ j  cut- °d
100 kg. nafty, wywiezionej w tym czasie.

Sędziami polubownymi Towarzystwa na rok
przyszły wybrani: dr. M Fedorowicz, Lejzor Gar- 
tenberg, W. II. Mae-Gaivey, B. Łoziński, Jabób 
Pcikins, Walery Stawiarski, Tadeusz Sroczyński, 
Stanisław Szezepanowski, Zeuon Suszycki, Adam 
Trzecieski, Leonard Wiśniewski i Jan Zeitłebeu. 
W miejsce dra Zubera, przy wyborze ..zupełnia- 
jąeym do wydziału, wybrauu jednogłośnie p. E ra­
zma Fibieha

Do sprawy wystawy paryskiej w loku 1900, 
wybrano komitet urządzający, złożony z 6 człon­
ków, w którego skład weszli pp. Syroczyński, 
Trzecieski, Mac Garvey, Wolski, Blaauw i przed­
stawiciel Towarzystwa akcyjnego Sehodnicy.

Około godz. 6 zamknięto obiady.
P u b l ic z n o  /KOfszoiiio wywołała wczoraj

wieczorem w mieście niejaka Klara J  cz,
która w stroju Adamowym poczęła biegać około 
kościoła katedralnego Egzotyczną kapłankę mody 
zamknięto ua razie w aresztach policyjnych, cho­
ciaż zdaje się ona zdradzać delirium tremens.

P r z e je c h a n ie .  Semko Bandek przejechał 
wczoraj na ul. Zamarstynowskiej sześcioletniego 
Moritza syna Izraela Bleissa, zam. przy ulicy 

| Zamarstynowskiej 1. 27.
| M iły son. Znużony pracą, czeladnik ruszm- 
p karski Alojzy Sz. usnął wczoraj około południa 

przed kawiarnią W ledeńską. Przykre miał sny 
* nieborak, a skoro się tylko obudził, sięgnął 
i ręką do kieszeni, w której miał zegarek. Niestety !

Miał go tylko. Ktoś skorzystał dowcipnie z jego 
snu i wyciągnął mu — nie na żarty — klepsydrę 
wartości 19 zł.

O d zn aczen ia .  Cesarz nadał cywilnemu 
adlatusowi szefa bośuiacku-hercogowińskiego rządu 
krajowego, redcy legacyjnemu Hugonc<vi baronowi 
K u t s c b e r a ,  order Korony żelaznej klasy pierw­
szej z uwolnieniem od taksy.

Na z ło te j  t a b l ic y .  Rada Instytutu techni­
cznego w Charkowie postanowiła nazwisko p. Zy 
graunta Klamborowskiegu z Warszawy wyryć zło- 
temi zgłoskami na tablicy marmurowej w sali in­
stytutu. Zaszczytu tego dostępują ci tylko wycho- 
wańcy zakładu, którzy na wszystkich kursach 
otrzymali stopnie celujące ze wszystkich przedmio­
tów. W ciągu ostatnich lat 10 ani jeden wycho- 
wauiec zakładu nie został wpisany na ową tablicę. 
P. Kiamoorowski otrzymał już posadę korzystną 
na kolei

SćJiM organizacyi wojskowej polskiej, znanej 
pod nazwą „II. Korpusu wojak poi. w Ameryce" 
odbył się w Chicago dniu 11 lipea rb. Do orga­
nizacyi tej należy kilkanaście polskich towarzystw 
wojskowych z Chicago i innych miast, w liczbie 
ogółem kilkuset ludzi. Dowódcą „korpusu" pozo­
stał nadal p. Zygmunt Schmidt.

P o la c y ,  w Chicago. Dnia 2-go lipea pod 
czas strasznemu upału wiele osób z Chicago ką­
pało się v/ jeziorze Michigan. Pięciu kąpiących 
się, utonęło. W tej liczbie znajdują się trzej 
Polacy : W. Kamyk, W. Tumbach i Jan Wawrzyn- 
kiewicz.

D o k to r  — m u r z y n k a .  W stanie Louisiana 
w Ameryce półn. otrzymała doktorat medycyny 
pierwsza murzynka dr. Emma Wakeńeld.

Walny Zjazd Tm. piarecinep.
( Telegram  „Stówa Polskiegou.)

Stanisławów 20 lipca R efera t Obtuło- 
wicza, spotkał się z uznaniem, a zaw arte  
w nieni rezolucye zostały uchwalone

Wnioski oadzia/ów przedstaw ił zarząd 
główny.

Po żywej dyskusyi uchwalono petycyę 
Sejmu o zrów nanie płac nauczycieli z p ła c a ­
mi urzędników rządowych 3 osta tn ich  rang, 
zmianę ustawy pensyjnej na modłę takiejże 
ustawy urzędników  rządowych, wreszcie p o ­
stanowiono s ta rać  się u kom itetu  centralnego 
o wybór jednego nauczyciela  do Sejmu.

W ieczorem odbyło się wielkie przyięcie 
w kasynie  miejs kiem.

T e i e g i w f  „ S t o A ia  P o l s k i e p " .
S n ia ty n  19 lipca. Dziś ukonsty tuow ała  

się śniatyńska Rada powiatowa i w ynrała  le- 
dnogłośnie marszałkiem  dotychczasowego z a ­
służonego prezesa Stefana Moysę, zas tępcą  
dra  Mikołaja Krzysztofowicza

W ie d e ń  20 lipca Urzędow a Wiener Ztg. 
ogłasza : Minister handlu zam ianow ał starszego 
kontrolora pocztowego J a n a  B i s c h o f a ,  s ta r  
szym zarządcą  pocztowym przy urzędzie  poczt 
i telegrafów w Rzeszow ie.

W ie d e ń  20 lipca. Z miejscowości Sass, 
z Węgier, nadchodzi w iadom ość o ohyduem  
morderstwie, spełnionem przez dwóch ch łop­
ców, 12-let.nego S tefana Szeroka i 13-letniego 
Szilagyi. Chłopcy ci chcieli posiąść wózek 
dziecinny, którym się bawił Uczący 2 i pół 
la t  J a n  Rajek, porw ali  mu więc tenże  wózek. 
Gdy dzieciak zaczął płakać, niegodziwi chło 
pcy bili go najpierw po głowie tak silnie, że 
upadł na ziemię, a potem zadali mu kilka 
ran  nożem w szyję i brzuch, skoro zaś jeszcze 
okazywał oznaki życia, udusili nieboraka. 
Następnie młodociani mordercy ukryli trupa  
dzieciaka w7 wydrążeniu drzewa, a  otwór z a ­
tkali traw ą. Obydwaj ch łopcy zos tau  oddam 
w ręce prokura to ra  Z w ala ją  winę jeden  na 
drugiego

P ra g a  20 lipca. Z nakazu m inistra  han­
dlu a w mysi rozporządzeń językowych zo­
stały wprowadzone dwujęzykowe sygnatury do 
listów rekumendewanyc-h z miejscem i num e­
rem nadania. Pierwsze taKie niemiecko-ezeskie 
sygnatury otrzymał urząd pucztowy w Marga 
re tbenbad

Cliob (Eger) 20 lipca. J a k o  wymowne 
znamię panującego usposob ien ia ,  opowiadają  
sobie, ze staroście i urzędnikom, którzy wraz 
z nim jadali dotąd obiady w piwnicy ra tu sz a  
wypowiedział re s tau ra to r  abonam ent

Wypowiedziano ta k /e  pomieszkania  kilau 
urzędnikom politycznym, miedzy innymi kon- 
cypiscie s tarostw a, Kappowi

i lu d a p e s z t  20 lipca. Co do p a r la m e n ta r ­
nej sytuacyi w W ęgrzech zgłosił wczoraj 
Banffy na konfereneyi liberalnej party] w nio­
sek na przedłużenie trw ania  posiedzeń Izby 
poselskiej. Posiedzenia m ają  trw ać  o godzinę 
dłużej niż dotąd, a m ianow icie  nie od 10 r a ­
no do 2, jeno  do 3 po południu. L ibera lna  
partya zgodziła się na to O czywiście  da to 
wszystko o-pozycyi powód do dłuższej debaty, 
którei głównym przedm iotem  będzie sytuacya 
parlam entarna .

BanfTy poprzestał na razie na na jłago­
dniejszych lepresaliach, k tó re  nie pozostają 
w żadnym stosunku do opanow ania  p a r lam en ­
tarnej działalności. Należy tedy przypuszczać, 
że i opozycya nie ucieknie się na razie do 
ostatecznych środków.

Mc ra n  20 lipca. Od sześciu dni trw a  tu ­
taj strejk przeszło 1,000 robotn ików  budo­
wlanych. M czoraj s treikujący robo tn icy  usiło­
wali zmusić swych kolegów do zawieszenia  
pracy przy pojedyriczych robotach, ale zam a­
chom tym przeszkodziła pohoya, K ilku ludzi 
zaaresztowano. Patrole, w zm ocnio/ie  przez

strzelców t o i o w j c k ,  ulrzy..,-ijąl 
W . . tz e  plakatami przestrzegają V
przHd wszelkiemi wykroczeniami. Dalszych 
zak/óceń porządku me było

O strzy liom  (Gran) 20 lipca. Podczas we20'  
rajszych ćwiczeń 26 pułku piechoty, po ca is  
ataku bagnu ami, pchnął pewien zołmerz swe 
mu towarzyszowi z przeciwn sj strony 11 - 
szczęśliwie ' bagnet w piersi, ze biedak na 
miejscu wyzioną! ducha. .

K a to w ic e  201,pca Oleischksisches IngeUnU  
donosi, iż wczoraj popołudniu w7 Roźazteniu, 
gdzie zapadała  się od pewnego czasu ziemia, 
zdarzyła się znów fatalna kaiastofa. Z hukiem 
podobnym do grzmotu pu iruuow runął nowowy- 
budowany komin fabryczny, wysoki na 150 s‘óp- 
Wiele osób przy tej katastrofie poniosło śmierć, 
a wiele jest rannych. Niektórzy znajdują się 
jeszcze pod gruzami

B e r l i n  20 lipca. Jedyn ie  organ zwią: ku 
rolników trak tu je  poważnie żądanie, by 
dano zakaz dowozu zboża, w czem widzi 
prawie ocalenie państwa. Organa konserwt - 
tywne i antysemickie milczą zakłopotane. 
P ism a wolnomyślne i ndrodowo-liberalne 
oświadczają, że żądanie takie jes t  niewyko­
nalne ze względów ekonomicznych i pmity- 
cznych, że jest środkiem agitacyjnym bliikim 
prawie szaleństwa.

B e r l in  20 lipca. Do Koeht. Ztg. lonoszą 
z K anei:  W ubiegły piątek napadli baszybo- 
żuki na  chrześc.jan w okolicy Iletyinna, za­
bili 8 ludzi i porwali około 300 sztuk bydła 

Onegaaj znowu napadli Chrześeiame na 
M uzułmanów pod K andyą w czterech miej­
scach równocześnie — przyczem jednego mło­
dego T u rk a  zaoili, a jednego żołnierza zranili 
ciężko.

P a ry ż  20 lipca. Am basador hr. Wolken- 
stein, który na zdrowiu nie domagał, udaję 
się we czwartek na  urlop Agendy prow adzić 
będzie w jego nieobecności ra d ra  legacyjny 
hr P aw eł Esterhazy.

P a ry ż  20 lipca. Sądzą  w dyplomatycznych 
kolach, że teraźn ie jsza  skłonność sułtan; do 
ustępstw u trzym a się, zwłaszcza, ,ż w Tildiz- 
kiosku nie ma najmniejszej wątpliwości co do 
zgodnego porozumienia mocarstw.

W iadomości nadeszła tu z Konstantynu- 
pola dowodzą, że am basadorow ie  wszystkich 
m ocarstw  m ają dość iuż tej igraszki, jaką 
z nimi T urcya  wyprawia. Gdy n. p, była na 
porządku spraw a Tesalii, su łtan  kazał swym 
delegatom nagie zawiesić ją  na kołku, a narzu­
cić sprawę kre teńską  i podnieść zarzuty przeciw 
zwłoce w nadaniu  autonomii K rtc ie ,  sku t­
kiem której to zwłoki rozzuchw alić  się m o/e 
chrześcijańska ludność. Z arazem  dał sułtan 
do zrozumienia, że zastanaw ia  się nad wy­
słaniem wojsk tureckich na  wyspę

B e lg ra d  20 lipca. Skupczyna przyjęła 
przez aklamacyę w niosek m inistra  wojny co 
do podwyższenia funauszow na uzbrojenie. 
Bimic dziękował skupczynie w imier. u rządu 
za patryotyczną gotowość do ołar.

B e lg ra d  20 lipca. W  skupczynie wnie­
siono dziś dwie interpelacye, żądające wyja­
śnień. p ierwsza co do żądania  Serbów, ażeby 
w Macedonii był ustanow iony serbski metro­
polita, druga zaś co do okrucieństw7, spełnio­
nych przez Arnautow w Starej Serbn,

K o n s ta n ty n o p o l  20 lipea. W c z o ra j o d ­
była się konfeiencya ambasadorów7. OdjazJ 
D żew ada  baszy został odłożony._______ _____

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  d 19 npca. Alpejskie Tt wa- 

rzystwe górnicze 128-20, Węgierskie a teye 
kredytowe 397-— , Akcye anglo austryackie 
lb 2 -25, Akcye banku Union 2997—, Akc"0 
kolei południowej 85 25, Losy tureckie 04 60. 
Akcye kolei państwowej 347 62, Akcye kuioi 
Lwowsko-Ozerniowieckiei 285\5 ), 4-proc. g? 
oblig propin, z 1889 r. 9b7—, Akcye tytoniowe 
163 50, Węgierskie obliga.cye indemnizacyjne 
97 60, Akcye kolei E ben ta l 259 — , Akcye banku 
dla krajów koronnych 239 50, 4 -procentowa 
w ęgierska ren ta  złota 122 70, Akcye banku 
związkowego 259 75, Węgierska renta papie­
rowa KH>25, Kredytowb zioinsk; ‘ AoO —, 
Kredyty 369 62, Rim am urania  253 —, 11
papierowy 1.27* . Usposobienie silne-

G ie łd a  zbozow;. .
W ie d e ń  20 lipca. Zwyżka na giełdzie 

uczyniła wczoraj znaczny krok n a p r z ó d ,  g J  
spehulacya przedsięwzięła dalsze znaczne za u 
pna  dla pokrycia, do czego popchnęły ją  mep 
myslne wiadomości z Węgier o zni ac . 
W  porów naniu  z zamknięciem zesz ° J2  
dniowem zyskała  dziś pszenica ponad o-o 
w cenie, żyto 40 c t , kukurudzr oko o 
Obrót przytem był bardzo ożywiony, 
wśród tego wystąpiła burzliwa kwes y ,
kr vci3. x

Przy z a m k n i ę c i u  utrzymały się najwyższe
kursa  dzienne.

Usposobienie eiągie wzburzone. 
Sprzedawano pu po łudn iu : psz U  

jes.ori , o  9 i i  do 9 5 9 ;  pszenicę na * * < t 
po 9-79 do 9/92; zyto na jesień 7 60 do ^  
owies na jesień fi••07 do bM8,, ai DŁt
wrzesień-piiździermk 4-.9 do 4 , • i - ^ o
sierpieri-wrzesień notowano

O c z y w i ś c i e  i na targu etektow ub J  
się r u c h  podobny Targ ten jednak: 
prawie bezczynny, gdyż młyny wo »ec J ih łgę) 
zbytu mąki me mogą się zdecydować n « 
ksezi zakupna. Zakupna zarowuo świeżego, J«K 
dawnego towaru — bardzo sł oe t-. dchi 

B e r l l r  dnia 1 9 -go Iipoa. 
austryackie 2320  I Kolej P ^ ^ ^ ^ ^ m e r  
Komandyty 20roO, L au ra  I b .  . pn
169-— . Ha-pnncr 7 '-oO, .• ' :r e ,,  .
9.r50. Kolej Mittelmeer 1U3 6|»,_ ■" G ’ . 
dionai 133 7". Kolej Hem l(R ‘ n ARuwka 
ska 94 70, Kolej pnłudn, 37 10, Kolej M m a a
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przyrodniczy i techniczny.

Rcia jr z jr t i if  w ekonomii ozisiejszej.
W obec walk, jakie  toczą się dzisiaj m ię­

dzy kapną łem  i p racą , walka zasadnicza, z a ­
pasy ludzKich grup i jednostek  z na tu rą ,  ze­
szły na plan drug. Na obszarze słusznie, czy 
nie, zaliczonym do cywilizowanego świata, a 
więc w E urop ie  i Ameryce walkę z przyrodą 
ujęła w określone karby nauka. Technika zu 
żyłkowała siły przyrody, przemysł uczynił 
z niej m ateryał do konkurencyjnych zapasów, 
a warunki rnateryalne, które panowały nad 
człowiekiem, sta ją  się dziś jego pomocnik., mi. 
Nadejdzie czas, kiedy niewolnictwo przywró- 
conem zostanie, pojawi i się daw ne formy, 
wypełnione całkiem innej treścią. Najgrubsze, 
najcięższe prace, wysiłki, przenoszące możność 
człowieka, spełnia para, e lektryczność; au to ­
m atyzm  zapanowywa we wszystkich dziedzi­
nach. Rozum ludzk: jest  tu panem, a praca 
dopomaga działaniu przyrody, stosuje jej siły, 
wyzwala nieznane dawniej potęgi.

Gdyby me nędza czysto ludzkiej strony 
naszej egzystencji, gdyby r„e chciwość i am- 
bieya z jednej, zawiść, upokorzenia, zawody 
z drug.ej strony, ludzKość dumn.e nosićby 
ino l a głowę, poczuwszy się wreszcie we w ła ­
ściwej swej roii — pana nad ©toczen.em. Na 
ubóstwo przyrody skarżyć oię me mużemy, 
dary jej p łyną hojnie i często leżą niezuzytKo- 
wane, przy lepszem ich zużytkowaniu, inten- 
zywniejszej pracy, zniknie nędza i towarzy 
szące jej Klęski

Pom im o to jednak , aby cel ten osiągnąć, 
gospodarstwo wszelkie liczyć się mus. z o to­
czeniem i tylko pod warunkiem rozumnej ule­
głości, może nad nierrn panować Porzućmy 
tedy faotazye, tak ponętne, gdy treścią icti 
być m„że poczucie potęgi, jeżeii me osoDn.ka, 
to gatunku, a zastanówm y się, czein przyroda 
je s t  w gospodaiczem życiu dzisiejszem? Nie 
chodzi tu więc o terytoiyum, an . o surowce, 
niezoędne w każdym gospodarczym okresie, 
lecz o spec ja lne  warunki, wśród jakich wy 
tw a rz a s ię  nasze kapitalisiyczno-pieniężne go­
spodarstwo.

Nie uość już zastosow ać upraw ę roli i 
k ierunek działalności do właściwości gruntu, 
z nadmorskich krajów uczynić handlowe, po­
budować. m iasta  nad brzegam. rzek, prow a­
dzić odpowiednią kulturę  na polach różnego 
gatunku. P ia c a  ludzka rów na gory. przebija 
tunele, reguluje brzegi, s tw arza  grunta. W okre­
sie lat od 1845—55 w Anglii i Szkocji o s u ­
szono 1.365 tysięcy akrów, k łaaąc  w nie ka­
pitał 2 %  mil. f. szterlingów. W Niderlandach 
osuszenie Harlemskiego jeziora , o 18.000 ha 
powierzchni, Kosztowani (4 milonów florenów. 
Blisk.em jest  osuszenie Z u .der  See, gdyż La­
ma na  39 km. długości nie przeraża  bynaj­
mniej Holendrów. Dokonywano ju ż  większych 
przedsiębiorstw , jak o tein świadczy słynny 
kanał sueski a niedoszły kanał panamsKi był 
przecież nietylko szwindlem finansowym, lecz 
. poważnem , technicznem przedsięwzięciem. 
Zdobyliśmy ziemię i wodę i możemy pod nie­
mi wykonywać pracę, doprowadzając powie­
trze  przy pomocy pomp pneum atycznych ...

Nie starczyłoby nam  mie.sca a czytelni 
kom cierpliwości, gdybyśmy zechcieli wyliczać 
zwycięstwa myśli i pracy ludzkiej Jed n am  
z większych bęazie owo całkiem bierno, które 
polega na  umiejętnem przystosowaniu się do 
istniejących braków i warunKow, przyezem 
zacząć, m us.m y od poznania ich i oceny. A 
więc naw et te n a  pozór niewyczerpane, jak  
słońce, woda, zw ane dobrami wolnymi, t. j. 
dostępnemi ala wszystkicn. oddziaływają na 
wytwórczość gospodarczą, przez sw ą niedo­
sta teczność  Słońce daje w każdej szerokości 
tylko ograniczoną ilość św ia tła  i ciepła. W ar 
cbangielskiej gubermi n. p. w okresić dujrze- 
w am a owsa liczą 2.uOO godzin słonecznych, 
w charkowskiej zas na  południu tylko 1.880. 
Z tego powodu okres wzrostu  zbóż jarych 
znacznie jest  krótszym na Północy (98 dni), 
niż na Południu  (123 dni).

W alka o wodę stanowi dziś jeszcze przed­
miot znacznych wysiłków. Na głowę, według 
obliczeń, dokonywanych w Stanach Zjedno­
czonych i w Niemczech potrzeba 100 ao 200 
litrów dziennie. T ym czasem  we W łoszech 
np. prawie p iąta  część gram nie ma d o s ta te ­
cznej lości wody. Wy wiady przeprowadzone 
w 1885 r. wykazały, że 164°/,  wszystkich 
gmin nie posiadają  bieżącej wody, w swoich 
granicach 3 5 2 %  leży daleito od rzeki, a tyl­
ko 48 -4 %  mają wodę w pośrodku sw ych te- 
rytoryow. Kto wie, czy osławiony nieporzą­
dek W łochow nie pochodzi z owej n iem ożno­
ści szorow ania  i mycia Od braku  wody c ie r ­
pi mnóstwo terytoryów rosyjskich

W Niemczech na 581 m iast z ludnością  
powyżej 5 tysięcy, dziesięć na sto cierpi na 
b rak wody,

W  ogóle ilość wód na powierzchni ziemi 
s ta le  się zmniejsza, wiercenie studzien nie n a ­
leży bynajmniej do przeszłości. Przeciwnie 
sięgać trzeba coraz głębiej, aby otrzym ać płyn 
życiodajny.

Zm ieniły  się też sposuby gospodarowania, 
zastosow ane do lasów i gruntu. Człowiek pier- 
wotuy trzebił lasy, aby zdobyć sobie miejsce 
na swe siedziby, dziś p rzec iw n ie : zalesiać 
musi przosti zenit, prowadzić prawidłowe go­
spodarstwo drzewne, aby zdobyć budulec, opał, 
przywrócić klimatowi „ego stałość, łagodność, 
by powiększyć ilość wugoci w danej miejsco­
wości. Zapasy z przyrodą trw ają  tedy me- 
u s tann i“ i na każdem  polu, tylko, że p rzy ­
brały one charaKter planowy i spokojny, są 
pokojowym i pewnym podbojem, a nie ryzy­
kowną waiKą.

*
*  *

Przejdźmy kolejno najważniejsze rodzaje 
gospodarczej działalności, badając w każdym 
z nich udział przyrody.

Niewątpliwie zacząć trzeńa od r o l n i c ­
t w a ,  które z na tury  swojej tak nierozdzielme 
z na tu rą  jes t  związane. K lim at oddziaływa 
nietylko na wzrost i gatunek roślin , ale za 
kresla również długość dnia i długość roku 
w rolnictwie, gdze praca w polu możliwą je s t  
dopiero przy tem pera turze  wyższej od 
zera. Weźmy np. Rosyę, która, dzięki swoim 
obszarom, taką rożnorodność klimatów przed­
staw ia

W Archangielsku wypada 185 dni na rok 
z tem pera tu rą  powyżej zera. w Pu ti  i Baku 
36-^ jak  rozmaicie tedy prace rolne mogą być 
rozłożone, Ilość wilgoci oddziaływa na u ro ­
dzaj. Pow ołując się znów na  stosunki rosyj­
skie, widzimy zu statystyki tulskiej guberrm, 
która  wogóle m a klimat suchy, że w iatacn

’U Dr*k»nrt Lądowej pod « « r i ą d »  St.

deszczowych urodzaj był z dziesięciny 106 
pudów, w średnich 82, a w suchych 67.

Typ rolnictwa zupełnie odmiennym bę­
dzie na płaszczyznach a w okolicach górzy- 
stycn. Podczas kiedy olbrzymie łany zńoza, 
zwłaszcza pszenicy, zaścielają płaszczyzny U kra ­
iny i Podola , w alpejskich okolicach skąpe 
pólka na stokach gór up raw iać  trzeba, jak 
ogrody.

Nie praca, lecz ziemia je s t  tu rzadKością. 
Mieszkańcy alpejskich krain cenić za to umieją 
w artość łąk W  żadnym kra ju  chyba tak sta-, 
ran n ie  łąki nie są uprawiane, jak  w Szwajca- 
ryi. Codzienne zlewanie płynnym nawozem 
da;e się we znaki każdem u turyście, który w ie­
czorem z domu ruszyć się odważy.

 Urodzajność ziemi w yrów nyw a się do
pewnego stopnia przez nawożenie, d renow a­
nie. nawodnienie, ■ słowem przez odpowiedni 
nakład pracy. Przy rozwiniętem gospodarstwie 
przecież rolnictwo nie zawsze posuwa się 
w k.erunku coraz intensywniejszej uprawy i 
zajmowar..a pod nią wszystkich rozporządzal- 
nych przestrzeni. Najlepszym tego dowodem 
jes t  rolnictwo angielsk.e, gdzie przestrzeń zaj­
mowanych pod upraw ę gruntów stale się 
zmniejsza. W skutek olbrzymiego dowozu zboża 
i coraz niższych etn , p iaca  na roli się nie 
opłaca, tem bard iie j ,  że olbrzymi rozwój p rze ­
mysłu s tw arza  zapotrzebow anie  na robotnika, 
a płace zarobne wyższe są, niż w każdym in­
nym kra ju  Europy. W zrost zaludnienia tedy 
oddziałał w całkiem niespodziewanym kierunku. 
Wogóle zaś powiększaniu się ludności tow a­
rzyszy gospodarstwo więcej mtenzywne, które 
każdą pi ;dż ziemię w najkorzystniejszy dla s ie ­
bie sposob wyzyskać się stara

Zasadniczym w arunkiem  p r z e m y s ł o ­
w e g o  r o z w o j u  je s t  obfitość węgla k a m ie n ­
nego. Rozwojowi przemysłu towarzyszy zw ięk­
szone wydobywanie węgla. W ciągu ostatnich 
lat trzydz.estu (do 1890 r.) ilość wydobytego 
na kul. ziemskiej węgla wzrosła o 4 razy 
(ze 136 milionów tonn w 1860 r. na  514 
w 1890 r.). P rzeszło  trzecią część tej ilości 
dostarczyła Anglia, kraj najwięcej przemysłowo 
rozwinięty w Europie  (I88 '3  mii. w 1894 r,), 
po n ej idą Niemcy (98 mil. tot-nj, których 
rozwój ekonomiczny p ra w ie ,  że dogania 
Anglią.

-  P rodukcya kamiennego węgla w Rosyi 
w zras ta  z n iesłychaną szybkością, a 42%  
dostarcza  Królestwo.

Na k ierunek i rozwój przemysłu wpły­
wają również kopalnie różnorodnych metali 
zwłaszcza żelaza, niezbędnego przy m aszy­
nach, narzędziach i warsztatach. Ilość żelaza 
w zrasia  prawie tak prędko, jak  i węgla 
kamiennego (z 4 7 mil. ionn w 1860 r. na 
27 3 milionów w 1890 r.). P ierw szeństw o maja 
tu Stany Zjednoczone, Anglia stoi dopiero  na 
drugiem miejscu. Co do surowców, to właści­
wości ich przez umiejętność i pracę ludzką 
modyfikowane być mogą

Dość przypomnieć wełnę z owiec o d e n ­
kiem rucie , które  wytworzonem zostało  przez 
hodowlę, uprawę specyalnej odmiany buiaków, 
zdatnych do piod ukcyi cukrowniczej, przeróbkę 
odpadków, która pozostałości pozornie zny- 
teczne żużytkowuje jako surowiec dla nowego 
przemysłu (np. przy tkalniach, przygotowują­
cych wełnę czesankową np. pow stają  fabryki 
mydła z tłuszczu, pozostałego po użyciu wełny 
i za dodaniem sody)

W reszcie  i na przem ysł oddziaływują w a ­
runki otoczeń.a przyrodzonego, jakkolw iek  
wpływ ich rzadziej występuje w przemyśle. 
Powodzenie  przem ysłu  włóknistego w Anglii 
przypisują wilgotnej tem pera turze  mglistego 
Albionu, która doskonale oddziaływa na przę­
dzę.

W yraźniej niż w przemyśle znać oddz ia ­
ływanie w arunków  przyrody na h a n d e l .  
B lizkość morza, rozwój linii brzegowej, n a tu ­
ralne komunikacye przy pomocy rzek, zakre­

ślają z góry k ie ru n ek  i rozm iary handlu.
Do najw cześn ie jszych  terytoryów handlo­

wych należy basen m orza śródziemnego, gdzie 
na tysiące la t  przed Chrystusem  rozwijają się 
stosunki kupieckie. Rozmiary ich w prostym 
niemal stoją  s tosunku do rozwoju linii Drze- 
gowej Handlow a Fen icya  zajm uje wąski pas 
nad sam em  m orzem  południow a część ba ł­
kańskiego półwyspu o wyrzeźbionej s ta rann ie  
linii brzegowej, s tw a rza  obszerny handel 
Greeyi, na w jsp a c h  morza egejskiego i joń- 
skiegu bogacą się kupcy, w południowej czę ­
ści włoskiego półwyspu wznosi się nowa Grecya, 
zam ożniejsza od dawnej, k tó ra  daje pierwszy 
przykład szybkiego rozwoju kolomj, pozosta­
wiających daleko po za sobą rozwój m acie­
rzystego kraju.

H andel średniowieczny kwitnie  przede- 
wszystkiem w reDubtikacn włoskich, które, 
oprócz korzystnego geograficznego położenia, 
znajduią  gotowy targ zbytu na wschodzie. S u ­
p rem ac ja  handlow a przenosi się potem do 
Holandyi, a  wreszcie do potężnych eu rope j­
skich wyspiarzy, Anglików. Han lei międzyna­
rodowy powstać musiał w kra jach  nadm or­
skich. Dopieio dziś, z rozwojem sztucznych 
komunikacyj parowych, udział w nim biorą 
i państw a lądowe 1 dziś przecież znać j u- 
szcze brak rozwinięcia linii brzegowej i odle­
głości od m orza w takrch rerytoryach jak  Ro- 
sya, które pozostały o se tk i lat prawie w tyle 
za E u ro p ą  zachodnią, a z typu swego życia 
przemysłowego i politycznego bardzie ciążą 
ku Azyi, niż ku Europie.* «f *

*
Nie zapominajmy przecież o najważaiej 

szym czynniku gospodarczym, o pierwiastku 
twórczym i najdzielniejszej sile robocze;, o 
c z ł o w i e k u .  J e s t  on w równej chyba mie­
rze wytworem  przyrodzonych w arunków  i 
p roduktem  własnej kultury.

Oddzielić tych dwóch pierwiastków nie­
podobna, a naw et wszystkie badan .a  stwier 
dzajii, że fizyczne właściwości człowieka są 
wynikiem kultura lnych  warunków, wśród któ­
rych żyje. O bserw acya obaliła zdanie B u- 
c k 1 e ’a o scisłej zależności siły ruboezej od 
klimatu. Ludy s t re f  um iarkow anych miały 
być jakoby najlepiej przystosow ane ao dzia­
łalności gospudar zej, gdyż w arunki klimatycz­
ne nie zm usza ły  ich do przerw  i pozwalały 
na ciągłość pracy, na nabycie wyższej wpra 
wy i umiejętności. H e r b e r t  S p e n c e r  
obala to mnieman.e, w skazu jąc  na najstarsze 
kultury (indyjską, chińską, japońską), które 
rozw ały się właśnie w podzwrotnikowych 
strefach

Pomimo, że J o h n  St. M M I  w tej kwe- 
styi, jak  i w wielu innych zajął pośredniczące 
stanowisko, wykazując jednostronność  k ażd e ­
go z tych poglądów, me ulega kwestyi, że 
złożyło s.ę wielo ważniejszych od Klimatu 
przyczyn, na fakt gospodarczej przewagi lu­
dów ze strefy um iarkow anej i chłodnej.

Cokolwiek przecież oddziaływa na czło­
wieka. o ile uważać  go będziemy za n iezbęd­
ny czynnik produkcyi. rozwój fizyczny i um y­

słowy, i zależne od nich stosunki przyrostu 
lub ubytKu ludności, s tanowią w arunki przy­
rodzone, z którymi w pierwszym rzęazie pro 
dukeya liczyć się musi Ustrój kapitalistyczny 
a szczególniej najwięcej typowy jego objaw, 
przem ysł fabryczny, w dwojaki sposób od­
działywa na ludność pracującą. Z a trudnia jąc  
w nieznanych dawniej rozm iarach azieei . 
kobiety, wpływa ujemnie na rozwój fizyczny 
klasy roboczej. O ile przyłączą się niskie p ła­
ce zarobne, nie w ystarczające na dostateczne 
odżywianie, towarzyszący im zwykle nadm ier 
nie długi dzień pracy, s tan  fizyczny robotnika 
fabrycznego, gorszym bywa niż całej ludno­
ści kraju. W ytężona praca mięśni i nerwów, 
ja k ą  zużywa w tak znacznej m .erze fabryka, 
wymaga dobrego odżywiania i długich wypo­
czynków. O ile tego brakuje, organizm s ła ­
bnie, wj m iana materyi staje się powolniejszą, 
następuje  w yczerpanie organizm u i przedwcz* 
sna starość. W ystępuje  to tem  wyraźniej, im 
mniej zorganizowaną je s t  wytwórczość fabry­
czna, a więc przedewszy3tkiem w krajach 
wschodnich, np. Rosyi, Galicji, gdy zdawna 
przemysłowe okręgi Niemiec (np. nadreński) 
albo Jorksh .re  i Lauca.-.hiere w Anglii, po­
mimo wysoce kapitalistycznego przemysłu m a­
ją  silny i fizycznie norm alny  typ robotnika.

Według poszukiwań prof E r i s  m a n a  
nad ludnością Rosyi wśród robotników fab rycz ­
nych u 26-8 na UAJ szerokość piersi nie 
dochodzi połowy wzrostu, gdyż wśród pozo­
stałej ludności, tylKo u 21%  Inny badacz 
rosyjski, Demeutjew stwierdza, że iin gorsze 
są warunKi pracy, tem mniej robotników po­
wyżej lat 40 spotykamy między pracu jącym i. '  
V\ przemyśle tkackim, gdzie płace najniższe 
a dzień pracy najdłuższy, było starszych nad 
lat 40 robotników 12%, robotnic 6%, w in­
nych zawodach 23 i 22 1 W Czechach p o ­
cząwszy od lat 30 spotykamy coraz większe 
różnice w składzie ludności fabrycznej i ihtA 
szkańców całego kraju. W wieKu lat 30 - 4 0  
różnica ta wynosi 46 na tysiąc

F a ta ln ie  odbija się na zdrowiu praca noc­
na, istniejąca zwłaszcza w tych przedsiębior­
stwach, które pracują ci feu  continu. Innem 
przecież musi być jej oddziaływanie, gdy ro ­
botnicy pracują  w dwóch ztnianacn, po 12 
godzin, a innem, gdy są trzy zmiany (po 8). 
P raca  nocna kobiet i dzieci okazała się tak 
szkodliwą, że zakazały jej ustawodawstwa 
wszystkich prawie krajów

Ludność kraju, co do wieku, podzielić 
można na produkcyjną, w latach od 21 60r.,
połprodukcyjną od 16—29 i nieprodukcyjną 
poniżej i powyżej tego wieku Skład tych 
grup ludnościowych . wzajemny ich stosunek 
będą row m e dobrze wynikiem warunków 
przyrodzonych jak  społecznych. Dla gospodar­
s tw a  społecznego nai ważniejszą będzie ludność 
produkcyjna. iNajliczmejszą (52 t i% ; puhiada 
Francya, a w kraju tym na jw yższą  jes t  ró ­
wnież średnia zamożność ludności, k tóra  po­
nosi mniejsze, niż w innych kra ,ach  wydatki 
na podrastające pokolen.e. Przyszłość p ro ­
dukcyi przecież zależy głownie o l  ostatniej 
grupy, od dzieci, a  ta najwyższą je s t  w Wiel­
kiej Brytanii i Rosyi (przeszło 39%),

I s tosunek liczebny mężczyzn do kobiet 
oddziaływać również musi, zważywszy mniej 
sze siły fizyczne kobiet i różnicę zaięc, jaka, 
pomimo wzrastającej wciąż zawodowej pracy 
kobiet, istnieje jeszcze  dzisiaj. O ile rów no­
waga płci obu je s t  pożądaną, o tyła przewyżka 
w liczbie kobiet pociąga za sobą obniżenie 
ich stanowiska i mniejszą możność wytwórczej, 
gospodarczej pracy. Różnice są przecież b a r­
dzo n ieznaczne :  w całej Europie na 100 m ę ż ­
czyzn wypada 102 Kobiety, na„większą prze- 
wyżkę zaś spotykamy w Portugalii (103 ko­
biet na 100 mężczyzn) Nie rostrzygmęto do­
tąd, czy przewyżka koniet zalezy od przyczyn 
fizycznych, czy społecznych, za to pewnein 
jes t  oddziaływanie ostatnich na śmiertelność 
i rozw oj fizyczny. Śmieitelnośc UDOgich dziel­
nic Paryża  bez porów nania  wyższą jest, niż 
zamożnych. Co zaś do rozwoju fizycznego, to 
właśnie klasy, których fizyczna dzielność s ta ­
nowi o ilości wytwarzanych bogactw, stoją 
w tyle za innemi

Pomiary, dokonywane w Anglii przez Ro- 
bertsa wykazały, że obwód piersi wyższym 
jes t  u klas zamożnych, uiż u pracujących, a 
różnica zwiększa się z wiekiem. W 21 i 22 r. 
np. była ona u klas zamożnych 5L-2 entm. 
u ubogich 4 7 4 .  Takie  sam e rezultaty dało 
porównanie wagi ciała odrębnych klas ludno­
ści w różnych krajach.

Od zamożności zależy również stan z d ro ­
wotny. Choroba przerywa pracę wytwórczą; 
społeczeństwo, stawiając większą liczbę swych 
członków w zadawalmających warunkach  ma- 
teryalnycłi, powiększyłoby bezpośrednio swoje 
Dogaciwo. W a t  b a  11 oblicza, naturalnie w przy­
bliżeniu, że przez choroby Europa  traci 3.137 
mil. dni roboczych przez rok, wartość ich oce­
niają prawie na 4 minardy franków.

Przecież nietylko to ubóstwo pracujących 
warstw  ludności, ale Dezposredmo praca fa­
bryczna i związane z nią życie miejskie osła 
biają organizm i powodują wzrost śmiei telności. 
Najwyższą śmiertelność miał w Niemczech 
przemysłowy Szlązk, gdzie działają oba wpły­
wy : ubóstwo ludności i p raca fabryczna. Po 
miastach 3 % , po ,vsiach 2-7% . Tymczasem 
w Prusach  wschodnich odpowiednie cyfry były 
2-6% oraz 2 2, na Pomorzu 2 4 i 1’8 0/#.

Przytoczona ta w iązanka faktów nie wy- 
czbrpujc bynajmniej kwestyi ; wskazuje prze­
cież na zależność podwójną. Ud siły, dziel­
ności, długowieczności człowieka zależy jego 
praca wytwórcza. P raw da  ta jest  tak  oczy­
wistą  i ogolnie znaną, że dowodzić jej itlfl 
trzeba Te siły fizyczne i umysłowe, p rze­
cież są rezulta tem  warunków społecznych. 
W ścisłym stoją stosunku do zam ożności sze­
rokich warstw mieszkańców, do w arunków  
ich pracy, a więc do społecznego rozwoju. 
Obu tych czynników rozłączyć niepodobna. 
Przeciwnie panowanie człowieka nad przyrodą 
nierozdzielme związanem jest  z właściwościami 
ludzkiego materyału, zarówno fizycznej, jak 
i umysłowej natury . X .  1. Z.

Porządki miejskie.
T r e ś ć : Zapachy lwowskie. —  Ścieki naszych 
miast. — Frzyczyna zabójczych wyziewów  
miejskich i sposób ich usunięcia. — Pouietrze  
miejskie. — Radykalny sposób uzdrowotnienia 
powietrza miejskiego. — PfiMroik* i paljatyw y. — 
K  westy a finansowa. — Czem mniej kosztuje , 
tem drożej wynosi. — Skąpy dwa ra zy  traci.

Kto po raz pierwszy przyjeżdża do L w o 
wa, lub pow raca  (lo niego po dłuższej nie- 
bytności, doznaje nader nieprzyjemnego w ra ­
żenia, owej wstrętnej woni, k tóra  go ściga 

i wszędzie, gdziebiidź się obróci, n a  ulicach,
1 placach, poawótzach, k la tkach schodowych,

wciskając się naw et do najwykwintniejszych 
m ieszkań , do pałaców, teatrów, hoteli, gm a­
chów publicznych. Zapach ten czuć w calem 
mieście, a bucha on szczególniej na przecho­
dnia przez o tw arte  ńramy niektórych domów. 
Z w łaszcza  przy zm ianie  powietrza, gdy ba- 
to m e tr  spada, wstęp do tych domów (a je s t  
ich w mieście znaczna większość) staje się 
wprost odstraszającym dla osób delikatnego 
powonienia.

Dla stałych mieszkańców Lwowa, przy­
zwyczajenie stało się drugą naturą , aie o d ­
czuwają oni tycn wyziewów, a przynajmniej 
nie cierpią od nich tyle, co o b c y ; tak samo, 
jak  pracujący w pewnych zakładach fabry­
cznych, gdzie powietrze je s t  nasycone chlo­
rem, siarką, gazem lub naftą, po pewnym 
czasie przywykają ■ do tych zapachów Ale 
obcy, co nie miał czasu p rzyw yknąć , wynosi 
nader  sm u tn ą  opinię o czystości Lwowa 
i schludności jego mieszkańców. Alniema on, 
że ta woń pocnodzi z miejsc ustępowych 
i ze śmietników nieporządm e utrzymanych 
domostw

Otóż, mniemanie to jest  tylko w części 
s łusznem  i tu musimy stanąć  w obronie po 
rządniejs/.ych mieszkańców Lwowa. Większość 
mieszkań, przynajmniej w dzielnicach, za jm o­
wanych przez inteligencję, przez chrześcijań­
skie kupiectwo i rzemieślników je s t  schludnie 
utrzymywaną, a popraw a stosunków w tym 
kierunku zasługuje na uznanie. A jednak  i 
w tych dom ach i ro na takich ulicach, jak  
Sykstuska, Kornela Ujejskiego, Kraszewskiego 
i innych, położonych w najwytworniejszej 
dzielnicy miasta (już nie wspominając o .n- 
nych), ów nieznośny fetor prześladuje mie­
szkańców, którzy mieszkając między ogrodami, 
powinmby być przynajmniej wolnymi od tego 
rodzaju nieprzyjemności.

Owa woń, owe wyziewy zakażające nasze 
miasto, nie pochodzą ze śmietników ani ze 
źle utrzymanych miejsc ustępowych : pochodzą 
one ze ś c i e k ó w  m i e j s k i c h ,  w znacznej 
swej części ^eszeze wadliwie zbudowanych, 
a co gorsza w swej c a ł o ś c i  żle u trzym a- 
myw ,nye!i.

Ze te ścieki, zamiast być przewodami, 
odprowadzającymi nieustannie  nieczystości 
miejskie na zewnątrz, stały się prawdziwymi 
kloakami, zbiornikami ow ych nieczystości, 
które znajdują się w zastoju rozkładają się, 
fermentują, wydzielając owe zabójcze gazy, 
wydobywające się stopniowo na  - zew nątrz  
przez liczne, źle zamknięte otwory, a wybu­
chające gwałtownie, gdy wskutek zmiany 
ciśnienia atmosferycznego ciśnienie gazów 
wew nątrz  ścieków dąży do zrównoważenia  
ciśnienia zewnętrznego pow ietrza

Z temi wyziewami, wydostają się na po­
wietrze i wnikają w uasz organizm wszelkie 
chorobotwórcze zarodki, .-zkarlatyny, dyfteryi, 
oapy, gruźlicy...; one to, osadzając się na ali 
mentach, rozpuszczając się w wodzie, zna jd u ­
jącej się w odkrytych naczyniach, dosta ią  się 
do żołądka, lub do krwi przez pory skórne...

Mówią w iele o z Irowotnej i zakażonej 
wodzie ; powietrze, zdaniem hygiemstów jes t  
ważn.ejszym przewodniKiem zakaźnych cho­
rób, niż w o d a ;  takiem  jes t  w istocie izeczy 
podarne ludowe któie epidemia w ogóle n a ­
zywa m o r o w e m  p o w i e t r z e fn.
—  Żeby w mi ście powietize było zdrowo- 
tnem , trzeba przedewszyslkiem , żeby wszel­
kie organiczne, zdolne do fermentowania, lub 
rozkładu odpadki, były jak  n ijzupełm ei i iak 
najspiesznej usuwane na zewnątrz.

Odpadki te dzielą zwykle na trzy kate- 
gorye : s ta łe ,  na wpół ciekłe i p łynne

Odpadki s ta łe  winny być c o d z i e n n i e  
zbierane i wywożone za m iasto ; tam bądz 
spożytkowane p rzem ysłow o , bądź niszczone 
przez spalenie.

Odpadki drugiej kategoryi, poddaw ano 
dawniej rozdzieleniu zapomocą t. zw. syste­
mu separacyjnego; wynikające z tego roz­
działu części stałe, wywożono do fabryk n a ­
wozów ro ln iczych , części płynne inięszano 
z odpadkami trzeciej kategoryi, spuszczając 
je  do ścieku.

Dziś, we wszystkich miastach, posiadają­
cych dostateczną ilość wody wodociądow ej, 
przeważył system  spławiania obu ostatnich 
kategoryj odpadkow razem . system t. zw. 
„ w s z y s t k o  d o  ś c i e k u  “ ( tout a Ve-
gant).

Żeby ten sy-tern, najdoskonalszy dla czy­
stości miejskiej i najodpowiedniejszy pod 
względem hygieny, mógł wogóle fu nkc jono ­
wać, trzeba, żeby do ścieków wpływała wo­
da, obliczona mniej Więcej, według Konsoma- 
cyi 200 litrów na dobę i na mieszkańca. 
Al nunum  spadku dna ścieku, obliczono w ta ­
kim razie z doświadczenia na 5 milim. na 
metr.

Jeżeli ściek otrzymuje taką ilość wody i 
posiada ta k ’ spadek, jakkolwiek spuszczają 
nim wszelkie możliwe miejskie nieczystości 
(prócz suchych śmieci) nie wydziela on ż a ­
dnego wstrętnego zapachu , bo następuje  
w rum dostateczne rozwodnienie organicznych 
odpadków, nie dopuszczające rozkładu.

W  Paryżu  (jak wiadom o, każdemu co 
zwiedzał to m iasto ) ,  wprowadzają gości do 
sioci ścieków dla ich obejrzenia w e w n ą t r z : 
nie czuć tam żadnego nieprzyjemnego za p a ­
chu prócz perfum , jaKiemi niektóre wykwin­
tne domy zaopa tru ją  się na tę wycieczkę „na 
wszelki przypadek". U nas, niestety, kto 
sp róbow ał wprowadzić, już nie mówię gościa, 
ale naw et prostego robotnika do jsdnego 
z naszych ścieków! z pew nością ,  by żywym 
ztam tąd  nie wylazł. J ed en  z warszawskich 
lekarzy, zwiedzając Lwów, podziwiał zdro­
wotność tutejszego klimatu ; inaczej , mówił, 
przy tutejszych w y z ie w a c h , m orowe powie­
tize  jużby dawno wszystkich wymiotło m ie­
szkańców.

Znam  inżyniera  niezwykłego talentu i zna­
ją- ego doskonale stosunki miejscowe, k*ory 
zwykł mawuać, że u nas jak  się pokaże jaka 
wada zasadnicza, to zam ias t wywlec złe na 
wierzch i radykalnie wykorzenić, s ta ra ją  się 
je  z leksa z a t u s z o w a ć ,  byle było znośnem 
i na zew nątrz  niezbyt rażąeem później jakoś 
to się zrobi.

Nasze porządki (a właściwie nieporządki) 
miejskie, cierpią na brak wodociągów, brak 
kanalizacji ,  a zwłaszcza na brak staranności 
w u trzym aniu  istniejących urządzeń.

Radykalna napraw a polegaćby powinna 
na systematyeznem przeprow adzeniu  kanałów 
ściekowych i zaopatrzeniu  ich w  obfitą strugę 
wodociągowej wody, jedno  i drugie według 
wspólnego racyonalnie  obmyślanego planu. 
(Mą to sta jnie  Anglaszowe które tylko zw ró­
conym na nie silnym s t iu u ie n ie m  żywej wo 
dy oczyścić można Herkulesowym sposobem). 
Co do u trzym ania  w porządku czystości m ej 
skiej, ra ly k a ln y  sposób polegałby na wydaniu 
surowo przekazanych przepisów policyjnych 
i u trzym aniu  odpowiedniej obsługi publicznej,
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jak  to m a miejsce w Berlime albo w W a r ­
szaw ie :  najlepsze prawa są te, k tóre  się wy- 
kouyw ują  — powiedział, zdaje się, Montes- 
quien.

N atom iast Kilkunastoletnie dyskusje ,  p ro­
wadzące w końcu do tauiego a zatem skąpe 
go zaopatrzenia  m iasta  w wodę, z podm iej­
skiego pocnodzić m ającą  źródła ; wypoiządze- 
nie rokrocznie  kaw ałka  kana łu  ściekowego 
bez związku z resztą, który nowy, ró\, nie 
dobrze będzie cuchnął jak  stary, jeżeli go nie 
będziemy płókać i czyścić; zam ykanie  zaka­
żonych, t. z. p r y w a t n y c h  s t u d n i  potem, 
jak  już  one w ytrują  przyzwoitą llosc sąs ie ­
dnich mieszkańców (nie było lepiej zam knąć  
je  przedtem  ?) ; przybijanie na podejrzanych 
studniach ostrzegających blaszek, k tóre  w krót­
ce g d z i e ś  s i ę  p o d z i e w a j ą ;  skraplanie 
raz  na dzień ulic, celem udzielenia pokarm u 
mikrobom, które w kw adrans potem wiatr 
roznosi na wszystkie  s t r o n y ; zam iatanie  ulic 
wśród białego dnia (zamiast to uskuteczniać 
w nocy, jak  robią we wszystkich miastach 
reszty  Europy) a to, aby przeebudzień, do­
stając śmiecie prosto w oczy, dowiedział się, 
że nasze ulice są przecie zam iatane —wszystko 
to są drobne środki, paljalywy, nie polepsza­
jące o wiele w gruncie rzeczy ogolnego s ta ­
nu porządków miejskich: (możnaby je nazwać, 
wedle wyżej przytoczonego porównan a, z a tu ­
szowaniem powierzchownem toczącego miasto 
wrzodu nieczystości publicznej).

Na wszelkie zarzuty tego rodzaju, e lyle 
miast naszych mają zawsze gotową, jedną i 
te sam ą odpowiodź: „jesteśmy za ubodzy, że 
by nas s tać  było na tak wysokie wydatki ob­
fitych wodociągów i pomysłowo obmyślanych 
kanałów ściekowych."

Otóż ta odpowiedź, jakkolwiek p rzekony­
wująca dla ogołu publiczności, polega jednak  
na mylnych danych.

Jakoż  wodociągi 0 szczupłej wydajności, 
zaopatryw ać będą wytryski publiczne na pla- 
cacn i rogach ulic, dostarczać nawet wody do 
koszar szpitalów i gmachów publicznych, 
a wyjątkowo tylko do niektórych w ykw intniej­
szych domów, dakiz więc z nich miasto 
będziem .ało  dochód? Przecież od wody z w y­
trysków ulicznych opłaty pobierać  nie inoźe 
z reszty docnodów beazie mały albo żadea, 
nie pokrywający nawet kosztów utrzymania, juz 
n.e mówiąc o procentach  od wyłożonego k a ­
pitału Nadio, ścieki, zaopatryw ane za szczu ­
pło \vodą z wodociągow, wymagać będą rę ­
cznego nader mozolnego i kosztownego czy­
szczenia szczotkami, hubłami itp. (jak to ma 
miejsce dziś jeszcze w Berlinie, przy zbyt 
małej wydajności tamtejszych wodociągow) 
Gdy więc wodociągi i kanalizacje  będą cię­
żarem miasta, kapita ł na nie wyłożony, tiuan 
sowo biorąc, będzie straconym. Taki stan r . e -  
czy widzieliśmy do najnowszych czasów we 
wszystkich niemal miastacti niemieckich.

W eźmy teraz system amerykański, zapro­
wadzany w Angin, następnie we F ra n c j i ,  we 
Włoszech, a który w końcu zaczyna coraz 
szybciej rozpowszechniać się i w Niemczech ; 
woda dostarczana przez wodociągi dość obfi­
cie, by rozprowadzenie jej mogło być posta ­
nowieniem p r z y m u s o w e m  dla wszystkich 
m.eszKańców (w Anglii i w Ameryce jes t  do- 
wolnem, ale to na jedno wychodzi, do tam 
niktby się nie zgodził na obywanie się bez 
wody) Opłata  um iarkow ana, uiszczana przez 
mies/.katiców ilościowo, lub lepiej jeszcze ry­
czałtowo, Jaje miastu  lub kam panii k o n c e s jo ­
nowanej dość zysku, by nietylKo pokryć p ro­
centa i am o rty zac ję  wyłożonego kapitału, ale 
jeszcze zimczną nadwyżkę rozdać tytułem  dy­
widendy. Nie znam y żadnego miasta, któreńy, 
już  nie mówię, straciło na zaprowadzen.u zu­
pełnych wodociągow, ale me osiągnęło z nich 
znacznych finansowych korzyści TaK F r a n k ­
furt n. AL wydał właśnie 12 mihouów marek 
na swe wodociągi; zaraz  w pierwszych latach 
rachunm wykazały dochód czysty, po p o trą ­
ceniu kosztow utrzymania i adm inis trac ji ,  na 
6 % % ,  a dochód ten odtąd coraz się zwiększa.

Dochód czysty z wodoc.ągów Kolonii, po 
potrąceniu u trzym ania , adm in is trac j i ,  proeen 
tow i am ortyzacji ,  wykazał ostatniemi laty 
około pół miliona marek. A w miastach tych 
nie wiele większycn od L w ow a do czasu za ­
prowadzenia nowych powiększonych wodocią­
gów, znaczne sumy figurowały w budżecie na 
wydatki wody miejskiej.

W arszawa wreszcie, gdy przed czterdziestu  
laty zaprowadziła swe pierwsze szczupłe, wo­
dociągi, które kosztowały wszystkiego okuło 
pół miliona mbli, i które funkeyonow ,ły lat 
trzydzieści kilka dopłacała na ich u trzymanie 
rok rocznie 40 do 50 tysięcy rubli, uw aża jąc  
już  wyłożony na ich budowę kapitał za zu­
pełnie stracony. Teraz, gdy na nowe zupełnie  
wodociągi miasto wyoało już  d i  dzis dnia 
d z i e s i ę ć  r a z y  tyle t. j. 5 milionów rubli 
(wydać musi jeszcze trzy razy tyle dla wy­
kończenia swe sieci) wyłożony kapitał przy­
wrócił zaraz w pierwszych lat swuj procent 
i amortyzacyę (które tam obliczają n i 8-8%) 
i dał jeszcze znaczną, coraz zwiększającą się 
dywidendę.

A i ..ech kto nie m y ś l i ,  że dochody te 
pochodzą z przymusowej taksy, obciążającej 
mieszkańców, każdy, najuboższy naw et rtne 
szkaniec Frankfurtu , Kolonii, lub innego, 
mieszkający w Dodobnych warunkach, przyzna 
bez wahama, że woda dzis go znacznie mniej 
kosz tu je ,  niż przed zaprowadzeniem  wodo­
ciągow.

Obliczyliśmy w innera miejscu, że gdyby 
miasto Lwów i jego mieszkańcy wkładali do 
kasy wodociągowej to, co ich woda dziś ko­
sztuje bądź w gotówce, bądź w zamienionej 
na gotowkę pra y, wystarczyłoby to na po­
krycie procentu i amortyzaeyi od JO m iliono­
wego bRsko kapitału.

Dodajmy do tego, że przy dodatku wody 
kanały ściekowe mogą być tak urządzone, że 
się czyścić będą a u to m a ty c z n ie : jedyny spo- 
Sub przy naszych zwyczajach utrzymania ich 
w należytym porządku.

K apita ł  wyłożony na roboty publiczne, 
me mierzy się cyfrą milionów, ale cyfrą k o ­
rzyści tocznych, procentów, mówiąc finansowo, 
jakio przynosi łatwiej jes t  dziś o 10 milionów 
z zapewnionym aochodem, niż o parę kroć 
sto tysięcy, z wątpliwym, przewidzianym p ro ­
centem.

Opowiadają o pewnym skąpcu, który gdy 
miał sobie sprawi-1 nowe ubranie (co mu się 
zresztą rzadko trauało), wybierał zawsze naj 
więcej doborow-y materyał, za  który drogo 
z a p ła c i ł ; a gdy się ludzie teinu dziwili, od­
pow iada ł:  „mnie nie stać na to, żebym się ta ­
nio ubierał!1*, J  C i  I

Otóż miasta nisze, nie sttić na zap ro w a­
dź nie t a n . c h  wodociągów, ani na u t rz y m a ­
nie t a n i o  wybudowanych kanałów.

udpowiedzialny redaktor 
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